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PRACAPRACA

BĘDZIE LEPIEJ
Polacy od 2006 r. mogą legalnie podej-
mować pracę w Szwajcarii. Wciąż jednak 
obowiązuje klauzula, że obywatela kraju 
„nowej Unii” można zatrudnić wyłącznie 
wtedy, gdy na dane stanowisko nie ma 
Szwajcara. To ograniczenie obowiązuje do 
przyszłego roku, więc szanse dla Polaków 
na znalezienie pracy niebawem wzrosną.

SZWAJCARIA

Kryzys dobrobytu
Czy Szwajcaria to faktycznie enklawa dobrobytu? Obraz Helwecji jest idealizowany 
przez wielu Polaków. O tym, jak faktycznie pracuje się i żyje w ojczyźnie 
emmentalera, opowiadają dwie Polki zatrudnione w szwajcarskich bankach

Choć bezrobocie w Szwajcarii 
spadło i pojawiły się sygnały 
ożywienia gospodarczego, to dla 

osób znających ten kraj „od kuchni” śla-
dy kryzysu są wyraźne i dostrzegalne w 
drobnych aspektach życia codziennego. 
Na przykład w UBS, fi rmie fi nansowej 
zajmującej się m.in. bankowością, pra-
cownicy zostali pozbawieni świeżych 
owoców, które zawsze były dla nich do-
stępne w dużych ilościach. Niestety, na-
wet taka niepozorna atrakcja zniknęła 
pod wpływem cięć budżetowych.

Pieniądz rządzi Szwajcarią
Skutki kryzysu są oczywiście poważ-
niejsze. – Pracę straciło wiele osób. 
Redukcja dotknęła przede wszystkim 
szefów działów. Zwolniono ich, bo  byli 
„najdrożsi w utrzymaniu” – opowiada 
Małgorzata Schneider, Polka zatrud-
niona w UBS. Jednak na wypłatach się 
nie kończyło. – Oprócz wysokich pensji, 
bank opłacał szefom działów wynajem 
domów w najlepszych dzielnicach, służ-
bowe samochody, a nawet renomowane 
szkoły za granicą dla ich dzieci – wy-

licza Małgorzata. Co jeszcze zmieniło 
się w otoczeniu Polki? Kiedyś parkin-
gi służbowe były darmowe, teraz trze-
ba za nie płacić. Kryzys spowodował, 
że nawet kursy dokształcające trzeba 
opłacić z własnej kieszeni. Ucierpiały 
również relacje międzyludzkie. Zwięk-
szyła się i tak już duża konkurencja 
między pracownikami, trzeba być lep-
szym od innych, żeby nie zostać zwol-
nionym. Jednak ci, którym się upiekło, 
cieszą się nadal, że pracują w renomo-
wanym banku. Małgorzata również jest 
zadowolona, choć początki nie były dla 
niej łatwe. O pracę starała się bezsku-
tecznie przez kilka lat. – Dopiero gdy 
dostałam szwajcarski paszport, to jak 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
zaczęłam otrzymywać zaproszenia na 
rozmowy kwalifi kacyjne – wspomina. 
– A konkurencja jest tu duża, bo nawet 
Szwajcarzy z doświadczeniem bywają 
bez pracy przez kilka miesięcy. W Zu-
rychu nie ma dużego wyboru – pracu-
je się w banku albo w ubezpieczeniach 
– dodaje. W końcu do Polki uśmiechnę-
ło się szczęście. Obecnie pracuje jako 

asystentka Zarządu Inwestycji w UBS. 
Ale czy jest zadowolona? – Nie bardzo. 
Z kilku asystentek tylko ja mam wyższe 
studia, niektóre nie mają nawet matu-
ry. Wiem, że to nie jest praca „na za-
wsze”. Rozglądam się powoli za innym 
stanowiskiem, ale postanowiłam, że 
nowa praca musi w pełni odpowiadać 
moim zainteresowaniom i być zgodna 
z moim wykształceniem. Marzy mi się 
samodzielne, odpowiedzialne stanowi-
sko w międzynarodowej fi rmie – zwie-
rza się Małgosia. Międzynarodowość 
jest akurat pozytywną stroną pracy w 
UBS – szef jest z USA, koledzy pochodzą 
z Niemiec, Austrii, Brazylii i oczywiście 
ze Szwajcarii. – Na początku patrzono 
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